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#tością w e  W ło sz e c h , w sp ó ln ą  w szy s tk im  ich  
krajom  i m iastom . S to licą  je g o  przedtem  b y ła  
W e n e cy a . D z iw n e  to m iasto, zarazem  do k a ­
m iennej floty i do labiryntu  p od ob n e; z  tysiącem  
sw y c h  k ręty ch  u liczek , krzyżu jących  s ię  m ost­
k ó w ;  k a n a łó w  i ta jem n iczych  g o n d o li;  z  placem  
sw y m  S . M arka, do b a lo w e j sali raczej p o d o b ­
n y m ; zdaje s ię  być  przeznaczonera na m iasto  
tajem nic, in tryg , biesiad  i m askarad, stan ow iących  
g łó w n ą  za b a w ę  k a rn a w a łó w  w ło sk ic h . L ecz  
m in ę ły  d la W e n e cy i czasy w e se la  i  uroczystości. 
D o  R zy m u  d z iś  śp ie szy ć  m usi p od różn y , na 
p ierw szy  i ostatni ty d z ień  w ie lk ie g o  postu, je ś l i  
chce  w id z ieć  najw sp an ia lszy  k o śc ie ln y  obrząd ek , 
i  n a jw ese lszy  w św ie c ie  k a rn a w a ł. N a jw e s e ls z y !  
bo kto n ie  b y ł  św ia d k iem  w e so ło śc i W ło c h ó w ,  
ten , m ożnaby p o w ied z ieć , n ie  w ie , co je s t  w e so ło ść .

W  ca lem  cb rześc ia ń stw ie  ty d z ień  zapustny  
przeznaczonym  je s t  z w y le  na z a b a w ę . L ecz  
W ’ in n y ch  krajach po m iastach b a w ią  s ię  ty lk o  
niektórzjy: w  R zy m ie  lud c a ły  —  lud w ło s k i!  
G d zie -in d z iej teatrem  za b a w  są  ciasne dom y i 
n a tło czo n e  sa le :  tu ca łe  m iasto —  R zy m ! P o -  
dobnaż różnica i w  lu d z ia ch . M y np. baw im y  
s ię  n ajczęściej d la przepędzenia nudów, i c z a s u ; 
W ło s i  d la użycia  radości. N iem iec  rad b aw ić  sie  
ty lk o  drugim i: o b ser w a c y ą ; Francuz ty lk o  dla  
drugich  pop isyw an iem  s ię ;  W ło c h  b aw i się  
w  sob ie  i d la s ieb ie  uczuciem . Z tąd  upodobanie  
W ło c h ó w  w  m ask arad ach ; bo m ask i zap ew n ia ja  
im  najpotrzebniejszy  w arunek z a b a w y  —  s w o ­
b o d ę. N iem cy m niej w  nich znajdują p o w a b ó w ;  
bo ju żc iż  lep iej jest u w ażać  cudze tw a rze  niż 
m a sk i;  Francuzi d la  ub iorów  chyba j e  lu b ią ; bo 
sam i w o le lib y  raczej o k a zy w a ć  się  ty lk o , nie taić. 
W ło c h o w i słu żą  one do obudzenia je g o  w y o b ra ­
źn i, a ta mu za w szy s tk o  w ystarcza .

Z abytn ośc i mej w  R zym ie, 1 8 3 0  roku, k arna­
w a ł  z  w ięk śzem , niż k ied y  o czek iw a n y  b y ł  utę­
sk n ien iem ; g d y ż  w ła śn ie  w  poprzedzającym  roku, 
śm ierć L eona X I I .  papieża, p o zb a w iła  b y ła  m ie­
szk a ń có w  w sze lk ich  zab a w  pu b licznych . O d osta­
tniego dnia adw en tu  b y ł  011 już g łó w n y m  przed­
m iotem  zajm ującym  m y śl i w yob raźn ią  ludu. * )  
I lek roć  zd a rzy ło  m i s ię  przechodzić przez lud­
niejsze u lice  łub r y n k i, g d z ie  s ię  lud prosty  
z  ok o lic  eodzień  na targi zgrom ad za; n ie b y ło  
p ew n ie  m inuty, ażebym  tu lub o w d zie , w  pośród  
zg ie łk u  i w r za w y  s ło w a :  „ C a r n e v a le “  n ie u s ły ­
sz a ł. Ilekroć ja k o  cudzoziem iec w d a łem  s ię z R z y -  
m ianinem  w ro zm o w ę  o je g o  m ieście, żadeu z  nich  
nie  zan ied b a ł zap ew n ić  m ię uroczyście, że w s z y ­
stk o , co m i s ię  w  niem  dotąd pod obało , je st u i- 
cze in , w  porów naniu  z o w ą  ro zk o szą , ja k ie j bez  
w ątp ien ia  d o św ia d czę , o b a czy w szy  R zym sk i kar­
n a w a ł. „ R y le  ty lk o  zn ó w  P apież  nie um arł!

* )  W  i n n y c h  m i a s t a c h  w l o s l i i c h ,  p u b l i c z n e  z a ­
b a w y  i  m a s k a r a d y  na  u-li cach ,  z ac z y n a ją  s :ę  z p i e r w s z y m  
d n i o m  m i ę s o p u s t u ;  w  R z y m i e  d o p i e r o  p r z y  k o ń c u ,  i 
z ;ąd  to. n i o ł c  w e s e l s ze , ,  i c  d łużej,  o c z e k i w a n e  i k r ó c e j  
trnr.jąpc..

d o d a w a ł z  w estchn ien iem  m ó w ią cy , przestraszony  
przeszłorocznym  p rzy k ła d em , śc isk a ją c  ram ionam i 
i w zn o szą c  o czy  ku niebu . O b a w a  ta b y ła  p o ­
w sz e c h n ą ;  g d y ż  P apież  P ius V I I I .  b y ł  c ią g le  
cierp iący i ch o ry , i n igd y  żaden naród n ie  m ó g ł 
prosić go r liw ie j o p rzed łu żen ie  ży c ia  sw o jeg o  
M o n a rch y , choćby ty lk o  do p op ie lco w ej śro d y . 
S p e łn iły  s ię  ży czen ia , i w  sob otę  przed n ied z ie lą  
m iesopustną; o g od zin ie  drugiej z  po łu dnia , 
d ź w ię k  d z w o n ó w  i w y s tr z a ł z  d z ia ła  na zam ku  
ś .  A n io ła , o g ło s i ł  pożądane h asło  k a rn a w a łu .

G łó w n a  u lica C orso, przerzynająca w z d łu ż  
ca łe  praw ie  m iasto, i na której s ię  m askarada  
o d b y w a , zaczerni ta s ię  w  m gnieniu oka m nóstw em  
n iezliczo n eg o  lu d u : r ze k łb y ś , że  w sz y sc y  w  s ie ­
niach dom ów  zam k n ięci, h a s ła  ty lk o  do w y jśc ia  
czek a li. Po obu stronach ulicy przy m urze, w z n o ­
s i ły  s ię  ju ż  u s ta w io n e  w  am liteatr proste dre­
w n ian e  ła w k i ,  łub  p lecione z e  s ło m y  k r zese łk a , 
na drew n ian ych  p o d w y ższen ia ch  sto ją ce , które  
sp ek u lan ci, lub sam i w ła śc ic ie le  dom ów , k a żd y  
przed sw o im , do najęcia sta w ia ją . Z  w szy stk ich  
ok ien  z w ieszo n e  ró żn ok o lorow e k o b ier ce , albo  
ad am aszk ow e, galonam i bram ow ane opon y, w s z y ­
stk ie  krużgank i u w ień czo n e  zielonein i w iank am i 
i k w ia ta m i; w szę d z ie  w e so łe  tw a rze , o ż y w io n e  
giesta , w szę d z ie  ruch, g w a r , z g ie łk ,  śm iech y  i  
g ło śn e  ro zm o w y , z w ia sto w a ły  p o w szech n e  w e se le ,  
i p ra w d ziw ie  narodow ą uroczystość. U n iesien ie  
prostego  z w ła sz c z a  lud u , tak się  zdaje  b u rzliw e, 
że  n ieg d y ś, by je  p o w ściągn ąć  i zagrozić  zbytn iej  
sw a w o li,  m iano z w y cz a j , w raz z p ierw szem  h a ­
słem  k arnaw ału , tracić d la zb aw ien n ego  p rzy k ła d u  
sk azan ego  ju ż  na śm ierć w in o w a jcę , którego czę ­
sto lat k ilk a  po w y ro k u , na ten kon iec w  w ię ­
zieniu ch ow an o . Z w y c z a j ten ju ż  n ie  istn ieje i- 
żadne sm utne w rażen ie  n ie  mąci w e s o ło ś c i  pu­
b liczn ej; ch y b a , że  nad Saliń sk iem i góram i, nad  
śn ieżnem  czo łem  S orakty  grom adzące s ię  chm ury  
n iepogodą zagrożą . N a ó w cza s , po w szy s tk ich  
k o śc io ła ch , nakazuje s ię  n ab ożeń stw o  o pogodę  
z w y sta w ien iem  P rzen ajśw iętszego  S a k ra m en tu ; 
R zym ian ie  tak  są  przek onan i, że  B ó g  ich zaba­
w am i o p iek o w a ć  się  p o w in ien ; że  choćby deszcz  
ja k  z w iadra la ł  rano, każdy s ię  nie mniej przeto  
na p op o łu d n iow ą  m askaradę gotuje, p e łen  u fności, 
że  s ię  niebo rozjaśni.. Jakoż s ły sz a łem  od osób  
baw iących  przez lat w ie le  w  R zy m ie , ż e  w  rzeczy, 
sam ej tak  b y w a .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

K ronika literacka.

Z nan y w  św ie c ie  uczonym  kanonik  Ciampfj. 
professor n ieg d y ś przy u n iw ersytecie  W a rsza w sk im , 
obecnie  m ieszkający w  sw ej o jczyźn ie , w  W ło s z e c h ,  
w y d a je  w a ż n e  d z ie ło  b ib liograficzne pod tytułem  : 
B i b l i o g r a f i a  c r i t i c a  d e l f e  a n t i c h e  r e c i -  
p r o c h e  c o r r i s p o n d e n z e  p o l i t i c h e ,  e c c l e -  
s i a s t i c h e ,  s c i e n t i f i c h e ,  l e t t e r a r i e ,  a r -  
L is .t i .c k e  d e ł l ’ I t a l i a  c o l i a  R u s s i a ,  c o l l a

I*
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P o l o n i a  ed  a l t r e  p a r t i  s e t t e n t r i o n a l i ;  
to j e s t :  Bibliografia k ry tyczna  o d aw n y ch  w z a ­
jem n ych  stosunkach po li tycznych ,  kościelnych, 
n au k o w y c h ,  l i te rack ich ,  a rtystycznych, 'W ioch  
z  R ossyą ,  z Po lską  i innemi kra jam i północneini. 
D z ie ta  tego, ułożonego sposobem s łow nika ,  w ysz ły  
ju ż  trzy poszyty, od lit.  A  do M . Jestto szacowna 
praca, w  której natrafiamy mnóstwo zkądinąd 
nieznanych szczegółów o dawniejszych stosunkach 
l łzym u  i innych kra in  w łosk ich  z daw n ą  Polską, 
o uczonych W io c h a c h ,  k tórzy  w Polsce mieszkali,
0 Po lakach ,  k tó rzy  się w  uniw ersy te tach  w ł o ­
skich kształcili ,  w W łoszech  przebyw ali ,  lub też 
dzie ła  swoje po miastach w łosk ich  w ytłaczali .  Mię­
dzy  wielu ciekawemi rzeczami znajdujemy w dziele 
tern następującą wiadomość o Gasprze Goskitn, Po -  
zuańczyku ,  lekarzu, żyjącym na schyłku  16  w ie k u :

„ G o sk i“  —  mówi Ciampi —  „ tru dn iący  się 
w iele  la t sztuką lek a r sk ą  i  astrologią w  mieście 
sw em  ojczystem, Poznaniu, gdzie w y d a ł  z druku 
ks iążkę ,  w  jęz y k u  polskim, pod ty tu łem : O po­
w ietrzu  morowem , k tó re  w  roku 1565  w  Pozna­
niu grassow ało , przeniósł się do W ło c h  i osiadł 
w  W en ecy i .  Z najduje  się w  druku  uchw ala  
rzeczypospolitej weneckiej z dnia 15. Paździer­
n ik a  1571, k tóra  brzmi j a k  następuje :  „ P o n ie ­
w a ż  Gaspar Gośki,  Po lak ,  M atem atyk , s ław n y  
z dow cipu i m ęztw a, j a k b y  duchem wieszczym 
natchniony, zw ycięstw o nasze nad nieprzyjacielem 
p rz e w id z ia ł ,  i senatowi i ludow i weneckiemu 
w  rozpaczy nadziei dodał,  i naprzód s p r a w i ł  
nam pociechę, a potem radość niewymow ną, przeto 
uchw alam y, aby temuż Gasprowi Goskiemu, przy­
ję tem u w  poczet patrycy uszów weneckich, posąg 
pieszy (pedes tris)  z miedzi, w  Gimnazyum naszem 
by ł  w y s taw io n y ;  nadto, j a k o  mężowi dla senatu
1 ludu weneckiego dobrze żaslużonemu, przezna­
czamy corocznie, dopóki ży w  będzie , trzysta  du­
ka tów  pensyi, aby nagroda ta s ta ła  się i dla 
innych bódzoem do nauk matematycznych i do 
■sławy.** —  Szkoda, że  Ciampi niewspomina, czy 
posag ten, poświęcony pamiątce naszego rodaka,  
dotąd stoi w  W enecy i .

Pan Z ygm unt Schletter , księgarz  w  W ro c ław iu ,  
uczynił w ażną li teraturze polskiej p rzysługę w y d a ­
niem p o u tó rnem  D z i e j ó w  p a n o w a n i a  Z y g ­
m u n t a  U L  przez J .  U. Niemcewicza. W y d a n ie  to 
zaleca sie p iękną powierzchownością , ozdobneinina 
pap ie rzech ińsk im  wizerunkami, a nadew szystko ta­
n iością ;  gdy bowiem pierwsze w ydanie  kosztowało 
1 5  talarów,to kosztuje tylko o ś in .  Dzieło tak ważne, 
zw łaszcza po zniżeniuo połow ę jeg o  ceny, powinno 
sie znajdować w  ręk u  każdego światłego obyw atela .

W  Poznaniu  i Lesznie w yszło  w r. b. k ilka 
d rob iazgó w ; na niektóre z nich jedyn ie  z tej 
miary zw racam y uw agę tutejszej publiczności, ze 
to tow ar k ra jo w y :

O  c h o w ie  i  d o s k o n a le n ia  c i e n k ic h  (sic)  o w ie c .
W  P o z n a n iu  1S36.

O  u p r a w ie  k o n iczy n y  czerwonej.  .Leszno 1836.
D z ie łk a  tu poży teczne  są dla  r o ln ik ó w .

  /
M itologia Słow iańska.

Jak k o lw iek  sk ąpe  są  zabytk i obrządków  i 
domowego życia d aw nych  pogańskich lu dó w ; 
łączą  się one jedn ak  mocnym w ęzłem  z ciemne- 
mi początkami dziejów i jasnem i pomysłami ich 
bujnej w y o b raźn i ;  każdy  też niemal z w spół­
czesnych narodów uczcił ju ż  pobożnem w spomnie­
niem popioły  pogańskich sw ych  p rzodków .

S łow ian ie  ty lko , lubo ju ż  za pogańskich cza­
sów  mieli sw e  dzieje, p raw a,  w iarę ,  i bujną 
kra inę  bajecznych podań, któremi się ż y w ił  duch 
bitnego ludu, dotąd mniej dbali o sw ą  przeszłość. 
Cześć oddaw ana  przez Z oryana  C hodakow skiego  
tym starym bogom s łowiańskim , dla wielu z nas 
obcem jes t  dotąd uczuciem ; a narodow a poezya, 
pozbawiona tym sposobem uroczego w dzięku, j a ­
k im szkoccy i niemieccy wieszcze, korzystając  
z uczonych mitologicznych badań sw ych  ziom­
k ó w , pienia sw e  napełniają .  —  S ław n y  podróżnik 
, Humboldt) gdy zw ied za ł  M exyk dla zbadania  
Asteckich s tarożytności,  opowiada następujący 
p rz y p ad ek :  w y k o p a ł  on z gruzów” zaw a lo n e j
świątyni i  w y do by ł  na w ierzch  starożytne boży­
szcza, a nie mogąc ich zaraz zabrać z sobą, u d a ł  
się do pobliskiego miasta po wozy. P ow róciw szy  
nazajutrz ,  widzi bożki uwieńczone w  kw ia ty ,  i 
świeże ś lady złożonego h o łdu  i ofiar. —  K ied y  
w  M exyku, po trzech w iekach  od zaprow adzenia  
chrześciaństwa, po czujnej hiszpańskiej in k w izy -  
cyi, po tylu zmianach tow arzyskich i politycz­
nych, p rzechow ała  się jeszcze  cześć j a k a ś  dla 
daw n y ch  b og ów ; gdy  przez tyle generacyi w y ­
znaw ana  n ow a  w iara ,  nie przepar ła  tej silnej 
tę skn o ty ,  łączącej podbite ludy z ich bogami, 
z tymi naw e t bogami, którzy  się przeniewierzyli 
ich s ław ie ,  poddając ich, chciwym złota p rzy -  
bylcom w ohydne ja rzm o ;  ja k ż e b y  mogły  na­
rody jednoistne, jednorodne, przechowujące w czy­
stości ję z y k  swój odwieczny, oziębłym spoglądać 
okiem na owe tu i owdzie po ich krain ie  rozrzu­
cone szczątki daw nej czci, na to w samej ich 
mowie pulsujące życie zn ikłego-pante izm u, na ten 
pow iew  poetycki ożywiający ich narodow ość?  
I  nam zaiste nie będzie obcym ten k ierunek, a 
wstępując w  ślady innych n a ro dó w , szukajmy 
starożytnych zaby tków  S łow iańszczyzny , aby je  
now ą czcią otoczyć.

Ś w i ę t o  k o z ł a .e

Uroczystość ta, w  celu pojednania cz łow ieka  
z bóstwem postanowiona, u trzym yw ała  się długo 
jeszcze po zaprow adzeniu  chrześciaństwa w L i ­
twie i Prusiech. M ieszkańcy jed ne j  wioski zgro­
madzali się w  najobszerniejszej stodole: tam n ie­
wiasty gniotły ciasto nu cltleby ofiarne, a W a j -  
delota b ra ł  czarnego kozła  za rog i :  mężczyźni 
k ład l i  na jego grzbiecie prawice i głośno spo­
wiadali się sw ych  g rz ech ó w , potem każdy  ze 
spowiadających się, pod ług  ilości i ważności grze­
chów , b y w a ł  przez W ajde lo lę  karanym , biciem,
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W a j d e l o t a  z k o z ł e m ,

ta rgan iem  za  w ło sy  lu b  innym  bolesnym  sposo­
bem . Po tern W a jd e lo ta  z a b ija ł  g rzecham i o bar­
czonego k o z ła , k rw ią  je g o  s k ra p ia ł  zgrom adzo­
nych w ieśn iak ó w , d la  z g ła d z e n ia  ich  g rzechów , 
a m ięso b ra ł  z sobą do dom u, j a k  m ó w ił, bogom 
n a  ofiarę. *)  K ończono uroczystość n a  p ija tyce , 
podczas k tó re j W a jd e lo ta , dopóki jeszcze  b y ł 
trz eźw y , o p o w iad a ł s ła w n e  czyny  p rzodków . 
Jeszcze w  roku  1557  w  parafii P obe tańsk ie j 
w  P rusiech , (p o d łu g  H a rtk n o c h a ) w ieśn iacy , ze­
b raw szy  się , w y b ra li z pośród  sieb ie  W a jd e lo tę , 
k tó ry b y  obyczajem  p rzo d k ó w , ofiarę tę  sp ra w o w a ł.

N azw isko  W a j d e l o t ó w '  staroży tnym  p isa ­
rzom  zu p e łn ie  n ie z n a n e : je s t  zaś s łow o  p ru sk ie , 
a  m oże s ło w iań sk ie  od w a jd iu  (w ie d z y ) , zkąd  
ta k ż e  nazw isk o  p ierw szego  ich  k ró la  W a jd e w u ta  
pochodzić się zdaje . K a p ła n i w ięc , W ajd e lo tam i 
zw an i, b y li to m ężow ie rozum ni, w  rzeczach  do 
czci bogow  należących  b iegli, k tó ry m  tak że  p i­
sa rze  p ru scy  W u rsk a jtó w  lu b  S igouotów  im ię 
n ad a ją . B ezim ienny  b io g ra f Sgo W o jc iech a , opi- 
su jąc  p rzybycie  tego aposto ła  do P ru s s  i  jeg o

*) C oś  p o d o b n e g o  z n a jd u je m y  w p r a w i e  M o j ie iz j .  
3, A . M ujż. r. l(j, i, r 23, 27,

m ęczeństw o, d o d a je : „ w y sk o c z y ł z  pośród  roz­
ju sz o n e j tłu sz c z y  zap a lczy w y  S igo , i z  ca ły c h
s i l  rzu c iw szy  poc isk , p rz e sz y ł n im  serce św ia to - 
b lrw ego m ę ż a ; będąc  bow iem  k a p ła n e m  i w o­
dzem  p o g ań sk ie j tłu szczy , p o c z y ta ł sob ie  za  po­
w inność  dać h a s ło  do zam ordow an ia  ap o sto ła . 
N azw isk o  S igonotów  zd a je  się pochodzić  od s ło w a  
s i g a s ,  znaczącego p o rz ą d e k , ja k o b y  porządn i 
k a p ła n i . N ie  w szyscy  bow iem  k a p ła n i w  R o ­
m o  w e  ofiary  sp raw o w a li, lecz ty lk o  z po rząd k u  
do tego w yznaczen i, i tych  S igonotam i m ianow ano. 

Pom iędzy  W ajde lo ta in i by li nie ty lko  k ap łan i 
i k a p ła n k i, w szyscy zaś w  bezżeństw ie  żyli. 

W a jd e lo ta  na sprośnym  schw y tany  uczynku, z w y - 
śm iercią b y ł k a ra n y : w rzucano go w  ogień, 

M ieszkało  ich w ie lk ie  m nóstw o naokoło  św ietego  
dębu  w Rom o w e, w  oddzielnych ch a ta c h ; inn i zaś po 
w siach  rozproszeni, i te  m iejsca zw a ły  się R y k a jo th .

P ow inności ich m iały  być n astęp u jące : sp ra ­
w o w a ć  ofiary', obeznaw ać lud  z obrządkam i czci 
pogańsk ie j, czuw ac nad  ich sposobem  życia i 
obyczajam i, b łag ać  bogów  ofiaram i i ogłaszać 
ludow i ich  w o lą , w  w ą tp liw y ch  p rzypadkach  
udzielać rady  i p rzepow iadać p rzyszłość . O ni 
tak że  zapow iadali św ię ta  u roczyste, żn iw a  i inne 
prace  rólnicze. W ajd e lo c i obierani b y li od w y ż ­
szych  k ap łan ó w  (k ry  we k ry w e jtó w ) ku pomocy 
i do różnych p o słu g ; lecz gdy  k ró lo w ie  polscy 
w  R u mo we  cześć pogańską zn iw eczy li, stać  sie 
m o g ło , iż potem po k ra ju  sam i m ieszkańcy , 
z p rzyw iązan ia  do da wnych  zw yczajów , W a jd e ­
lo tów  sobie obierali, co szczególniej dz ia ło  sie po 
opanow aniu  P russ przez k rzy żak ó w , poniew aż 
lu d , pomimo pow ierzchow nego naw rócenia sie do 
w iary  ch rześc iańsk ie j, d ługo  jeszcze  t r wa ł  w  po­
g ańsk ich  b łęd ach . W , M .

S  tt ni u el M a c i ej o w s k i ,
B i s k u p  K r a k .  k a n c l e r z  k o r o n n y .

Ż a ło w ać  nain słuszn ie  należy, iż  nieposiadam y 
dotąd h is to ry i b iskupów  p o lsk ic h ; p race  n iek tó - 
rych  m ężów , k tó rzy  tej części h is to ry i kościo ła  
naszego p ióra sw e  p ośw ięc ili, n iezadow oln iaja  
w cale ciekaw ego badacza. Ł u b i e ń s k i ,  D a ­
rn a l e  w i c z  n iek tórych  ty lko  dyecezyi pasterzy  
opisują, R zepu ick i, lubo w szystk ich  p raw ie  w y ­
m ienia, zb y t jed n ak że  k ró tko  zastanaw ia  się nad 
każdym . Z  tego, co posiadamy', w idzim y, ile  to 
pobożnych nadań , użytecznych zak ła d ó w , w spa­
nia łych  kościo łów  i k lasztorny ch gm achów , z ich 
bogatej hojności p o w sta ło ; w ie lka  ich liczba zo­
s taw iła  nam pam iątk i obyw atelsk iej sw'ej g o rli­
wości w  usługach publicznych, inn i z usilnością 
p racow ali około karności kościelnej, m ężnie b ro­
nili Wiary o jców , w szyscy p ie lęgnow ali nauk i, 
zachęcali do nich m łodz ież , rozdzielając sw e  
skarby  pom iędzy cisnących się  pod ich sk rz y d ła , 
i tym sposobem ro zk rzew ia jąc  św ia tło  p raw d z iw e .

L ubo  A rcyb iskup i G nieźnieńscy najw iększej 
używ ali pow agi pom iędzy duchow ieństw em  p o i-



S a m u e l  M a c i e j  u f f  i  k  i .

sk iem ,  ubiega li  się  z nimi o p i e r w s z e ń s tw o  w' z a ­
s łu g a c h  o b y w a te l s k ic h ,  in n y c h  dy ecezy i  r z ą d z c y .  
Z e  w s z y s tk ic h  s ł y n ę ł a  s to l ica  K r a k o w s k a  uczo­
n y m i  m ężam i.  W  w ie k u  1 6 5ty«> z as iad a l i  j ą  
s ły n ą c y  n ie  ty lk o  w  k r a j u ,  a le  i z a  g ra n ic a  
b i sk u p i .  K o n a r s k i ,  m im o sp o r ó w  z a k a d e m ią ,  
k o c h a ł  n a u k i ,  w s p ie r a ł  u c z o n y c h ; ś w ia d c z ą  ks ięg i  
w y s z ł e  z p ie rw s z y c h  d r u k a r ń  p o l s k i c h , p r z y p i ­
sa n e  mu z 8 tusznem i p o c h w a ła m i ,  a F i l ip  G a n -  
de li ,  R u d  uli  A g r y k o l a ,  L e o n a rd  F o x  u w ie cz n i l i  
p a m ię ć  j e g o ,  j a k o  sw o je g o  M e e e a s s a ,  T  o ut i  c k i ,
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z a s z c z y t  b i s k u p ó w  p o lsk ich ,  w z ó r  k a n -  
c le r z ó w  k r ó l e s tw a ,  s k a r b  um ie ję tnośc i,  
d o b ro c z y ń c a  u c z o n y c h ,  p r z y k ła d  po ­
ś w ię c a ją c y c h  się  o p i e k u n ó w ,  t a k  n a ­
z y w a n y  od J a n a  A r c y b i s k u p a  U p s a l -  
sk ie g o ,  H o z y u s z a ,  E r a z m a  R o t te rd a m -  
c z y k a ,  j a k o  g r u n to w n y c h  z n a w c ó w  
p r a w d z iw e j  j e g o  w ie lk o ś c i .  C  h  o j e  ń -  
s k i e g o  u w i e lb i ł  K r o m e r ,  a  S a m u e la  
M a c i e j o w s k i e g o ,  o k tó r y m  m ó­
w ić  z a m y ś la m y ,  z a c h o w a l i  im ię  G ór­
n ick i  i O rz e c h o w s k i .  * )

N ie  m o żn a  lepie j  uczc ić  pam ięc i  
z a c n e g o  m ęża ,  j a k  p r z y w o d z ą c  to ,  co
0 n im  ró w n o c ze śn i ,  a  n a u k ą  i p ió rem  
z n ak o m ic i ,  d o p ie ro  p rzy toczen i  p isa rze  
p o d a l i .  O r z e c h o w s k i  w  k ro n ik a c h  
sw o ic h  c a ły  ż y w o t  m ęż a  tego w  k r ó t ­
k o śc i  o p i s a ł .  S a m u e l ,  m ó w i  on, u r o ­
d z i ł  s ię  w  p o k o 'e n iu  c io łk ó w ,  z dom u 
M a c ie jo w s k ic h ,  w  W o je w ó d z c t w i e  lu-  
b e lsk ie m ,  z ojca  B e rn a rd a .  S k o r o  
z  d z iec ięc ia  za  p i lnośc ią  teg o ż  w y ­
ć w ic z o n y  d o ro s ł ,  u d a ł  s ię  do  P io tra  
T o m ic k ie g o  B isk .  K r a k .  u k tó reg o  
zos ta jąc ,  g d y  w ie lk ą  r o k o w a ł  n a d z ie ję ,
1 z n ac zn ie  ró w ie n n ik ó w  s w o ic h  w y ­
p r z e d z a ł ,  p o s ła n y  b y ł  do P a d w y ,  g d z ie  
p o d  R o inu lusem  A m azeu sze in  k r a s o -  
m ó w s tw a  p i ln o w a ł ,  i pod  in n y m i  n au ­
czycie lam i h lozoii i  s ł u c h a ł ,  p o d  k t ó ­
r y m i  w y u c z y w s z y  się ,  do  P o lsk i  p o ­
w r ó c i ł  i z a  do tuszen iem  T o m ic k ie g o ,  
d o s ta ł  się  n a  d w ó r  k r ó l e w s k i ,  i u 
Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  w e d ł u g  z w y c z a ju  
ów c z e sn e g o ,  z o s t a w a ł  s e k r e ta r z e m  
w ie lk im  k o ro n n y m .  A  g d y  żad n e j  
tak ie j  r zeczy  u Z y g m u n ta  nie b y ło ,  
k tó re jb y  on sw o ją  p o w a g ą  u t rzy m ać  
i r a d ą  k i e r o w a ć  nie m ó g ł ,  n a p rzó d  
u c z y n i ł  go k ró l  za  p r z y c z y n ą  T a r ­
n o w s k ie g o ,  d z ie k an e m  K r a k o w s k im ,  
po tem  b isk u p e m  C h e łm s k im .  A  g d y  
p o s t ę p o w a ł  w  l a t a ,  i b ieg ło ść  j e g o  
w  w y ro b ie n iu  w ie lk ic h  rzeczy  s ł y n ę ł a ,  
u c z y n i ł  go  k ró l  p o d k a n c le rz y m  k o ro n ,  
p o  C h o jeń sk im  b isk .  K r a k .  D o d a je  
tu G ó rn ick i  w  k o ro n n ie  s w e j ,  że  k ie d y  
k a n c le rz  P a w e ł  W o ls k i ,  p o s tą p iw sz y  
n a  b i s k u p s tw o  p o z n a ń s k ie ,  z ło ż y ł  b y ł  
p ieczęć  w ie lk ą ,  n a le ż a ła  ona  p o d k a n ­

c le rzem u  M a c ie jo w sk iem u ,  lecz on p o c zu w szy ,  co  
mu w y r z ą d z ić  chc iano ,  iż ,  g d y b y  b y ł  p ieczęć  
m a łą  p o ło ż y ł ,  że  go  w i ę k s z a  c h y b ić  m i a ł a ;  p u -

*") O b ra z  męża te g o ,  m a lo w a n y  na d r z e w ie ,  w  n a ­
tu r a ln e j  w ie lk o ś c i ,  znajdu je  s :ę n a  k r u ż g a n k a c h  k la ­
sz to ru  0 0 .  F i a n c i s z k a n ó w ,  gdzie b iskup i  k ra k o w sc y  
nutjją swoje n a g r o b k i .  S tarożytność  o b ra z u ,  wydająca  
.się /. s a m eg o  m a lo w a n ia  s p o s o b u ,  g ładkość p e n d z la ,  
każą w n o s i ć ,  że p o d o b ie ń s tw o  d o k ła d n ie  rraJione. 
Obrazek, nasz p i z e i y s o w a u y  z w i z e r u n k ó w  P. P r ę t a ,  
z k tó re g o  i op is  n . is iępny w y ję l iśm y .
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ścił ją  mimo się, a został przy  małej. Kancler- 
stwo zaś otrzymał zabiegiem Bony Podczaszy jej 
Sobocki, lecz sprawował je nie długo. W krótce 
z biskupa Chełmskiego został Maciejowski bisku­
pem Płockim, a do tej godności przydał mu Zyg­
munt kanclerstwo przeciw praw u, za jednostajnein 
wszystkich stanów zezwoleniem, zkąd po śmierci 
Gamrata, posunął się na stolicę Krakowską.

Odsługiwał Maciejowski pilnie te względy 
Zygmuntowi 1., od którego boku, jako  wierna 
rada, do samego zgonu jego, nie odstąpił. Po 
śmierci ojca, służył równie przychylnie synowi, 
przyspieszywszy jego przyjazd z W ilna do stolicy, 
k ierował młodego króla pierwszemi krokami, a 
przewidując zgubne skutki wzmagającej sio sw a­
woli szlachty, dopomagał mu do ujęcia dzielniej 
wodzy osłabionego rządu. Małżeństwo Augusta 
z Barbarą, mało że niezapaliło wojny domow e j : 
Maciejowski z Tarnowskim powagą swoją przy­
tłumili jej wybuchnienie. Śmiałe obstawanie, w 
czystem przekonaniu dobra publicznego, za utwier­
dzeniem władzy królewskiej,  obruszyło na niego 
wielu z Senatu i całe prawie rycerstwo. Zaczęto 
uiu zarzucać, że przeciw prawu pieczęć wiel­
ka  trzymał wraz z biskupstwem K rakow skiem. 
Bronił się biskup przywilejem Zygmunta przez 
sejm potwierdzonym; aby zaś dać przykład po­
słuszeństwa prawu, oświadczył na sejmie w  Piotr­
kowie, roku 1550, że opuścić chce biskupstwo, 
a  przy pieczęci zostać, chociaż z niej, według 
Górnickiego, zbyt ntały miał zasiłek. Gdy j e ­
dnak król oświadczył, że prawo zakazujące trzy­
mać po dw a urzędy, względem wszystkich chciał 
mieć wykonane, ucichli przeciwnicy kanclerza i 
hetmana, bojąc się, aby w zastawione na tychże 
sidła sami się nie złowili. Bolała Maciejowskiego 
nie mało ta niesprawiedliwość współziomków. 
Lecz, gdy go niewinni ludzie słowy i pismami 
szarpali, a on wiedział którzy, nigdy jednak na 
żadnego zawziętości nie miał. Rozniemóglszy się 
na tymże sejmie, choro już do K rakow a powró­
cił, a  wpadłszy w  puchlinę, umarł IG. Paźdz. 
1550, wieku swego 52. Gdyby byt folgował 
wczasowi swem u, a nie posługom J. K . M. i 
Rzeczpltej,  żyłby był jeszcze lat wiele; lecz 
prace, troski, kłopoty, te go na on świat posłały, 
r zek ł  Przerębski,  oddając pieczęć Maciejow­
skiego królowi.

W  mowach poważnym, w  sądach łaskawym, 
w  cudzych występkach wyrozumiałym by ł;  ludzi 
nowego czasów swoich wyznania bardziej ustra- 
szał groźbą, aniżeli trapił karat-iem, zkąd nie­
którzy twierdzili, że Luteranizin w biskupstwie 
swojem przechowywał, czego jednak nie było, 
ani te°o kiedy dowieść można było; bo mu się 
nic z tego niepodobało, co daleko od prawowier­
nej odchodzi wiary, i zgoła był to pan na biskup­
stwie świątobliwy i pamięci godny. Jeżeli łago­
dniej sobie postępował w sprawach z Orzechow­
skim i Krowickim, gdyż niechciał suro w ością 
dodawać ich popędliwym umysłom do zupełnego

odszczepieństwa podniety, niepuszczał jednakże 
płazem błędów ja w n y c h ,  czego na Stankarze dał 
przykład. — Sam niepospolitej nauki, kochał ludzi 
uczonych i rad się nimi otaczał. W  pismach i 
mowach łacińskich tak w ygórow ał,  że według 
świadectwa Orzechowskiego, Hieronim Ginący 
kard. seneński, człowiek pięknego dowcipu i zna­
nego rozsądku, godną twierdził wiarą, iż zkąd 
inąd listy do Rzymu niemngą być tak piękne, 
ja k  pochodzące od króla Polskiego, które kanclerz 
Maciejowski pisywał. Cenił on i ję zy k  ojczysty, 
a każąc nim na pogrzebie króla Augusta, okazał, 
ile o wykształcenie jego był troskliwym.

Górnicki w Dworzaninie, taki nam skreślił 
obraz Maciejów skiego : miał urodę prawie pańską, 
twarz wdzięczną, z której niceś innego sadzić 
nie mógł, jedno szczery umysł, a dobre serce, 
rozum ostry, nauki wiele, *) biegłości w  rze ­
czach, dzielności w  sprawach dosyć; cze'm wszy- 
stkiem dobrze szafować umiał, bo w szczęściu 
nadętości, a w nieszczęściu upadłej myśli znać 
nie było. A  co najbardziej w człowieku chwała, 
tak dzierżał na wodzy swe żądze, iż ani łakom­
stw a w nabywaniu, ani pustoty w dostatku, ani 
okrucieństwa w e w ładzy ,  ani bezbożności na 
urzędzie, ani bezeceństwa w życiu, ani żadnej 
szkodnej wady w nim znać, ani słychać nie 
było.

W  archiwum kapituły K rak .,  jako pamiątka 
jego pasterskiej troskliwości, zachowuje się zbiór 
wszystkich dawnych przywilejów biskupstwa i 
kościoła Krakowskiego, przez niego sporządzony 
i podpisany, a na sejmie przez Augusta króla za­
twierdzony. Oprócz tej pracy i jednej mowy na 
pogrzebie Zygmunta I . ,  nie mamy nic z pism M a­
ciejowskiego. Mowa ta wyszła pod napisem: 
Sermo habitus, per Reverend, in Christo patrem, 
dnom Samuelem Maciejowski Ep. crac. et regni 
poi. cancell, in funere seren. Dom Sigismundi I. 
regis polon. etc. in 8. bez miejsca druku, floressv 
atoli do kola karty tytułowej są takie same, ja­
kie znajdować się zw ykły na niektórych dziełach 
wydawanych u Floryana Unglera. W  przypisie 
do Zygmunta Augusta, wspomina autor, że mowe 
tę w języku ojczystym ułożył i powiedział, na 
żądanie jednakże wielu przyjaciół, na język ł a ­
ciński przełożył i do druku podał. W idać w- niej 
właściwy w tym rodzaju pisania smak autorski; 
mówca nie szczędzi pochwał wspaniałym cnotom 
i godnym zalety czynom zmarłego króla; nie- 
przepominając niczego, coby s ławę jego wielka 
mogło uczynić i w najpóźniejszej potomności 
uwiecznić.

*)  P a m i ę t n y  j e s t  p o d  t y m  w z g l ę d e m  ż a r t  t r e f n i  d o  
k r ó l e w s k i e g o  S ta ń c z y k a ,  k t ó r y  m a w i a ł :  , , G a m r a t  n i c  
n i e  o m i e ,  a u s i ł u j e  p o k a z a ć  stę, że w s z y s t k o  r o z u m i e ,  
M a c i e j o w s k i  w sz y s tk o  r o z u m i e ,  a zdu  się ,  że n ic  n i s  
u m i e .
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Kilka słów  o Rozalii Małeckiej.
(D a ls z y  ciąg.)

R ze c z  d z iw n a , jak w szystk ich  tk liw ych  i 
wznioślejszych uczuć duszy ludzkiej, poezya na­
turalnym zdaje się język iem ! Z aledw o R ozalia  
nauczyła się pisać, nie czytając, ani słysząc nigdy 
żadnej poezyi, prócz chyba niektórych piosnek, 
już myśli i uczucia sw oje, w  wierszach wyrażać 
zaczęła. Pisała je  dla siebie samej, nie poka­
zując nikom u; dopiero gdy ją raz niespodzianie 
nad pisaniem naszły  opiekunki, ze  w stydem , przy­
muszona, przedmiot sw ej pracy w yzn a ła . Z apy­
tana dla czego nie pisze raczej prozą, odpow ie­
d z ia ła : „ ja  sama nie w iem , ale kiedy chcę w y ­
razić co mam w sercu nie mogę tego w ym ów ić, 
ale zdaje się mnie, że mogłabym w yśp iew ać. —  
, , P ierw sze je j w iersze pisane były  do przyjaciółki, 
ubogiej dziew czyny, w  sąsiedztw ie, którą bardzo 
lubiła. S ty l i rymy b yły  niekształtne, lecz w y ­
dane w  nich wyobrażenia jej o przyjaźni tak były  
delikatne, takie w kładające obow iązki, jak  tylko  
w  romansach doczytać się można, których dotąd 
nigdy nie czytała. Sarna pani tak była niemi ujęta, 
że w iersze te do zbioru swojego w pisała, młode 
zaś opiekunki, zaczęły  jej do czytania różnych 
poezyi dostarczać. Z e w szystkich podobał sie 
je j najlepiej psałterz D awida, pieśni Karpińskiego  
i K rasickiego tłum aczeniepoezyi Ossiana. T e osta­
tnie zw łaszcza tak mocnena niej czyn iły  w rażenie, 
że je  musiano odebrać, bojąc się, by w melancholia 
niew padła. Razu jednego dano je j w ręce sztukę 
Rym otworczą D m ochowskiego. Czytanie jej uczy­
niło w  niej na długi czas najprzykrzejsze w ra­
żenie. Odniosła ją  nie przeczytaw szy połow y, 
m ów iąc: N iech mi panie pozw olą nie czytać da­
lej tej x iążki; ja  sama nie w iem , co się w e mnie 
dzieje gdy ją czytam , a le zdaje mi s ię , że rai 
w  sercu i w  g łow ie  wysycha.** Dopóty nawet 
potem w ierszy pisać nie m ogła, dopóki nie za­
pomniała całkiem jak m ówiła „w ierszy  pana 
D m ochow skiego. W szystk ie  w podobnym rodzaju 
w iersze, które jej potem dla próby dawano, po- 
dobnyż na niej sprawiały skutek; i to samo do­
w odzi już w  Rozalii prawdziwego poetyckiego in­
stynktu. Z ałączę później parę próbek jej w ierszo­
wania; chociaż poezya, którą miała w duszy, w y ­
rażała się nie w  iej w ierszach, leez w  życiu. 
Jakoż poszedłszy za mąż, zaprzestała pisać zu­
p ełn ie; czytanie nawet, które namiętnie lubiła,, 
było dla niej zatrudnieniem podrzędnem, rozry w ka, 
której nie po z woła la sobie inaczej, jak w  dni 
św iąteczne, lub wieczorami, po dopełnieniu w szy ­
stkich codziennych obow iązków  służby sw ej i 
gospodarstwa. W ypełn iała  je  bez różnicy, z j e ­
dnostajną zaw sze ochotą i łagodnością; tak, że 
nikt ze znających ją przez lat w iele nie przypo­
m inał sobie, aby ją w idział kiedy w  złym  humorze, : 
zagniewaną albo narzekającą na stan swój i obo­
w iązk i. Uprzejmość i grzeczność w yższych , czy ­
niła ją tylko tern pokorniejszą w zględem  n ic h ; 
Łeia , bardziej uprzejmą względem  towarzyszek.

Jednem słow em , nie gardząc sama sw ym  stanem, 
w  którym ją Bóg um ieścił; nie w ynosząc się nad 
niego przez śmieszną próżność ,a pełniąc sw e  
obow iązki skromnie, ale z godnością; nie tylko  
nie doznała nigdy poniżenia, którego ciągła oba­
w a tylu ludziom jej stanu często całe życie za­
truwa, i w  końcu ich na śm ieszność w ystaw ia; 
lecz owszem nie wymagając, spotykała w szędzie  
szacunek i poszanowanie. Uważano ją  w  domu 
jak przyjaciółkę, i nieraz zasięgano jej zdania. 
Czynna jej zaw sze m yśl i zdrowy rozsądek spra­
w ia ły , iż  każdą rzecz szybko i jasno pojęła, i 
często w  obcycli nawet sobie przedmiotach, traf­
niejszą od innych umiała dać radę. Opinia jej 
pod tym w zględem  tak b yła  ustaloną w domu, 
w którym służyła , że w szystkie jakiebadź spory  
i sprzeczki oddawano pod sąd Rozalii; a w yrok  
jej zaw sze był spraw iedliw y. Razu jednego  
dwaj młodzi krewni jej państwa, przybyw szy ze  
szk ół na św ięta , i mając zadany jakiś przykład  
w yższych  rachunków, nie mogli zgodzić się n a , 
jedn o; każdy obstaw ał przy swojem, udajmy się 
i my do R ozalii, rzekli z uśmiechem. Ta za­
m yśliw szy się głęboko, gdy jej opowiedzieli za­
danie, rzekła jednemu z n ich: „Z daje rai się, że  
pan dobrze w yrachował'* —  i w  istocie profes­
sor jej zdanie potw ierdził.

Z tak rzadkiego połączenia zalet duszy i 
rozumu w yp ływ a ło , że Rozalia była istotą na 
uszczęśliw ienie drugich stworzoną. Niedoskona­
łości zaś, którym każdy cz łow iek  podlegać musi, 
b yły  u niej tego rodzaju, że ją  samą tylko drę­
czy ły . W yobraźnia nadzw yczaj drażliwa, czu­
łość i  delikatność do najw yższego posunione sto­
pnia, tw orzyły jej tysiączne cierpienia. Nieukon- 
tentouanie z siebie samej, uczucie niedoskonałości 
w łasnych , nie pozw alały je j kosztować jednej 
chw ili sw obody, można ją  byfo w idzieć spokojną, 
ale szczęśliw ą i w eso łą , n igdy. M odlitwa i do­
broczynność, to były  jej najmilsze pociechy. 
Serce jej jedynie miłością Boga i wiecznością 
zajęte, obcem było  zupełnie uczuciu ziem skiej 
m iłości. N ie mogąc dla ubóstwa zostać zakon­
nicą, czego najmocniej ż y c z y ła ; poszła za mąż 
za człow ieka znacznie starszego w iekiem , lecz  
w' którym dobroć i poczciwość cen iła . Po kilku  
latach najprzykładniejszego pożycia, zostaw szy  
w dow ą, pośw ięciła się z całą gorliwością w y ­
chowaniu dw óch pozostałych synków , odrzucając 
dla nich kilka bardzo korzystnych propozycji m ał­
żeństw a, które jej po wielokroć czyniono. W spo­
mnienie męża pozostało w  jej duszy jak myśl 
jakaś żałosna, która jej nie odstąpiła do śmierci.- 
Jak jednak daleką była od macierzyńskiego na­
wet egoizmu, który u tylu ludzi za cnotę u w a ­
żany bywa, dowodzi następujący przykład. R o­
zalia miała dwóch braci, jeden z nich b y ł x ie -  
dzem i miał probostwo; lecz drugi nabrawszy oso­
bliwszego gustu do rybołostw a, przyszedł prawie- 
do ostatniej nędzy. Rozalia oprócz zostaw innego1 
przez męża majątku, miała uzbierane z w łasnych  
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j e  zachow ała  dla dzieci.  „ N ie  mogę tego u czy ­
nić, odpowiedzia ła .  Dzieci moje mają dosyć po 
ojcu, że chleba żebrać nie będą. J a  sama w łasną  
p racą  im uszczerbek ten w ynagrodzę ,  ale nie mogę 
znieść tej myśli , że j a  w  stanie w ygodnym  żyję, 
a brat mój b iedny , w  ubogiej odzieży, koło  w ody 
się b łą k a ,  ja go zaw sze  tak  w idzę !  „ J a k o ż  jemu 
te sto du k a tó w  zaraz po ow dow ieniu  oddała .  
Dochód je j  z majątku męża, nie p rzechodził rocz­
nie tysiąca z ło ty ch ;  ale  um iała  pomnożyć go 
zn ac zn ie 'w łasną  ustaw iczną pracą, szyciem, przę­
dz iw em  albo tkaniem płócien. W sz y s tk o  je d n ak  
co się od w ych ow an ia  dzieci i od koniecznych 
po trzeb  zostało , szło  nie do sk ła d u  na przyszłość, 
a le na wspomożenie ubogich lub na  leka rs tw a  i 
w y g o d y  chorych . W ie l e  możnaby przytoczyć 
p rz y k ła d ó w ,  okazujących jasno ,  ja k  uczucie d o ­
broczynności w  jej duszy, łączy ło  się nieroz- 
dzielnie z pokorą i delikatnością. W sz y s tk o ,  co­
k o lw iek  czyniła ,  uw'ażała za powinność chrze-  
ścianki, żadnej ztąd samej sobie nie przypisując 
za s łu g i ;  tern bardziej,  n igdy nie w y m a g a ła  od 
drug ich , aby  ci za odebraną od niej pomoc, mieli 
dla niej szczególną wdzięczność i obow iązki.  
I  d la  tego też w dzięczność ,  j a k  każde  inne 
uczucie nie dające się w ym ódz i nak azać ,  lecz 
dobrow olnie  tylko w  ludziach rozw inąć  się mo­
gące, w e w szystk ich  dla niej pozostało sercach. 
B y ła m  tego św iadkiem  na  pogrzebie, i mówiono 
mi, że podczas choroby, nie  mniej w idoczne onej 
odbiera ła  oznaki. Z d ro w ie  je j  osłabione ciągłą 
p racą , traw ione smutkiem i tęsknotą  w ew nętrzną ,  
nie dało się nap raw ić  żadnem staraniem lekarzy .  
L e k a rz ,  k tó ry  się nią szczególniej za jm ow a ł,  nie 
znając jej przedtem wcale, ani s łysząc  o niej, 
p o w ia d a ł  przed swemi znąjom em i: „ Jes t to  ja k a ś  
is tota za m ądra i za w y so k a  na stan, w  którym 
się u rod z i ła :  w ięcej do życia z duchami, niżeli 
z ludźmi stworzona. Ż adne  ziemskie leka rs tw a  
uleczyć je j  nie mogą. —  S ło w a  te w  ustach ob­
cego d la  niej cz łow ieka , są najlepszym obrazem 
ow ego w rażen ia ,  k tóre  z w y k le  Rozalia  na sercu 
drugich czyniła .  U m arła  w  Poznaniu, prosząc 
usilnie przed śmiercią, aby j ą  obok męża w  ulu­
b ionym  Obiezierzu pochować. Śmierć je j ,  ile s ły ­
szałam, spokojna i bez boleści, podobną była  za­
śnięciu op łakanego  dziecka, które przeczuw ając  
ulgę w  spoczynku ,  wdzięcznie się do obecnych 
uśmiecha. „ P o k ó j ,  pokój prostocie,

„S pok o jne j  cichej cnoc ie ! “

Z a p i e c e k .
( D a l ^ a y  c i ą s ; . )

P rz y b y ł  do stolicy w łaśn ie  w  tej chwili ,  gdy 
król w y p raw ia ł  w ie lką  ucztę. B y ła  to n a d z w y ­
czajną f e t a ; a lbow iem król, mający córkę j e d y ­
naczkę przecudnej urody, postanowił za mąż ją  
w ydać ,  i w tym celu zjechało się mnóstwo x ią -  
żat z różnych kra jów , z pomiędzy k tórych k ró ­
lew na  sama męża sobie w ybrać  miała. Dostojni 
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goście, s iedząc w łaśn ie  u stołu, zajadali p rzew y -  
borne k ą sk i  i popijali smaczne winko. Z apiecek, 
dostawszy się, już nie wiem jakim sposobem, do 
pałacu  kró lew skiego , w sz e d ł  w  piec tej sali, 
gdzie  s to ły  b y ły  zastaw ione, i tam dziurkę sobie 
zrob iw szy ,  p rz y p a t ry w a ł  się w szystkiemu z w ie lka  
ciekawością .  U raczony  w idokiem  tylu królów' i 
x iążą t ja k  najkosztow niej ub ranych ,  razem bie­
siadujących, pom yśla ł  sob ie :  a c h !  żebyś też i ty 
mógł tak się weselić j a k  oni, jeść  i pić  i b an­
k ie tow ać !  w  imię boskie i  z ło tej ry b k i ,  niechże 
j a  też mam to, co oni.“  L e d w o  te s ło w a  w y ­
rz e k ł ,  ju ż  u jrza ł  p rzed  sobą s tó ł  n a k ry ty  i za­
s tawiony najwyborniejszemi po traw am i.  W z i ą ł  
się zatem do ja d ł a  i w ne t zapom nia ł o kró lach , 
x iążę tach  i caiej d w orsk ie j  czeredzie. A le  g dy  
g łód sw ój zasp ok o i ł ,  i p o ło ży ł  się znow u na 
brzuchu, ja k  b y ł  z w y k ł  czynić, k iedy  się czuł 
zupełnie  szczęś l iw ym ; zaczął znow u patrzeć  dziur­
k ą  z c iekawości, co dalej będzie . W te d y  to 
dopiero p rzy p a t rzy ł  się le p i e j 'c a ł e m u  d w o ro w i ;  
lokajom z ga lonam i,  panom bogato ubranym , 
w ysm u k ły m  dw orakom , nadskaku jącym  i p rzy -  
chlebiającym się k ró lo w i ,  i damom przecudnej 
urody. W szy s tk o  mu się bardzo p o do ba ło ;  ale 
najbardziej ta  dama, siedząca obok króla ,  na 
k tó rą  w szystk ich  oczy b y ły 'z w  rócone. Nic po­
dobnego jeszcze  w  życiu sw ojem  nie w idz ia ł .  
W es tch n ąw sz y  zatem i w  zachw yceniu  marzac
0 królewnie, sam nie w iedział, j a k  w  nim pow stało  
życzenie posiadania ślicznej x iężniczki za  żonę. 
A ż tu naraz  król pow staje  z e '  sw ego  k rzes ła ,  
pije zd row ie  kró lew nej ,  sw e j  córki i przyszłego 
je j  m ałżonka ,  k tórego w  tej chw ili  obrać sobie 
miała , i pyta sam c ie k a w y :  kogoż w iec  serce 
twoje w y b ra ło ?  Z ad rże l i  xiążęta  przejęci trw oga
1 ciekawością w  tej w ażnej chw ili .  X iężn iczka  
pow staje  także i odzyw ając  się pow ażnym  g ło ­
sem : tego, rzek ła ,  w skazując  na piec, który  sic 
cudow nym  sposobem rozw ali ł ,  przeds taw iając  
zdumionemu d w o ro w i brudnego i zmorzonego Z a ­
piecka. Ł a tw o  sobie w ystaw ić  zamieszanie, jak ie  
spraw iło  w ystąpienie  na scenę now ego k o n k u rs  
renta. W szy scy  z miejsc sw ych  po w s t a l i : z ro ­
bił sin rozruch po sali.  K ró l  zapalony gn iew em  ii 

zaw stydzony  tak osobliwszym w yborem  córki,, 
pojąć się wcale nie może. X iążę ta  w o ła ją  obu­
r z e n i : „ k l o t y ?  co ty ?  nędzniku! precz z tąd , jeś li 
chcesz unieść łeb  ca ły  ! A le  królew na zbliżając 
się ku niemu i podając mu ręk ę ,  rz ek ła  uroczy­
stym ton em : „ to  mój m ałżonek, którego z w o li  
króla  a ojca mego sobie w y b ie ra m : tak chcę , 
tak się stać m usi: n ik t  ju ż  nie zmieni mego po­
stanowienia .  Z aw stydzen i  xiążę ta ,  że brudny Z a ­
piecek p ie rwszeństw o o trzymał,  rozjechali sie nie­
baw em , a kró l  zagniew any, nie mogąc cofnąć 
danego s łow a , m yśla ł  ty lko  o zemście i o z a ­
tracie ta k  nierównego zięcia. Udaje, że pozw ala  
na  w szystko ,  lecz po ślubie za raz  k aza ł  oboje 
zam knąć  w dużą szklanną banię i wrzucić w morze.

______________________  ( K o n i e c  n a s t ąp i . )
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